
Cena 4  grosze. Lublin, Środa 23 Listopada 1910 r. Rok V.
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A d m in is tra c ja  o tw a r ta  ed  go d z in y  1 0 -e j 
do 3 -e j popol. I od 6 -e j do  7 -e j wlecz.

R e d a k to r  lub l ig o  z a s tę p c a  p rz y jm u je  
od g odziny  12 ei do 2 ej p o p e tu d n iu .

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c j a  u l i c a  K r a k .-P r z e d m . Jsffe 6 0 .  T e le f .  2 8 2 .  —

tisna Prenumeraty:
W Lublinie z  o d n iszen iem  
■o dom ów : ro c z n i ;  5 rb. 
-9  kop ., p ó łro c z n ie  2  rb . 
-;0 ko ;.., x w tr ta , n i ; 1 rb. 
łO kop., m ie s ię c z iie  45 
to p . ,  tygodn iow o  15 kop.

7. P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T . 
R oczn ie 6  rb ., p ó łro czn ie  
3  rb . k w a rta ln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięczn ie  kop. 50
Z a g ra n ic ą  8  rb . ro c z n ie

£ i» lana  a d r . zam ie jso o w . 20  k.

Cena Ogłoszeń:
N a 1 s tro n ie  w iersz  )e- 
d n o szp a lto w y  p e titem  lub 
jeg o  m ie jsce  25  kop., n a  
3 -e j s tro n ie  15 kop., n a  

4-ej s tro n ie  10 kop. 
M arg ines śro d k o w y  je d ­
n o ra z o w o — 4 rb ., n a s tę p ­

n e  razy  3  rb. 
N ekro log i z a  w iersz  25 k . 
R ękopisy  n ie  z w ra c a ją  się 

S k rz y n k a  p o cz to w a  Ns 62.

J V °

Czoło f r a n c j i .
j edną  z wielkich a mocno obw arow anych  

t ra dyc ją  i rutyną  publ icznych instytucj i  F r a n ­
cji, jes t  głośna A kadem ja  paryska ,  nosząca  
miano urzędowe „Institut de F r a n c e " .

Bezw arunkow o gra.  ona  dużą  rolę w in ­
te lek tualnym rozwoju swojego narodu,  a 
tym s a m y m  oddzia ływa  na umysłowość  
Europy.  St ąd  procesy  żywotne  owego zbio­
rowego mózgu Francj i  m ogą  i powinny nas  
obchodzić  nie mniej  niż np. pol ityczne,  a 
choćby  i społeczne przejawy jego życia.  
A właśnie m a m y  do odnotowania  w d a n y m  
kierunku fakt znamienny .

Zaczn iem y  od p rzypomnienia  najbardziej  
cha rak te rys tycznych  rysów głośnej  na cały 
świat instytucji,  będącej  celem, jako p rze ­
żytek najos trzejszych  krytyk i u rągań ,  j e ­
dnych, westchnień i m arz eń  drugich,  
jako rozdającej  znane  dyplomy na „n ie­
śmier t e lnych“ .

Akademja  pa ryska ,  jako in s ty tuc ja  p u ­
bliczna, powstaje  w 1635 r. i w y tw a rz a  się 
co jest  znamienne  z czysto prywatnego  
kółka 9-ciu  literatów, którzy  zbierali  się 
regularnie tygodniowo u jednego  ze swych  
kolegów— Valent ina  Coura ta ,  sek re ta rza  kró-  
lewsk ego „dla udzielenia sobie naw za jem  
uwag i spos trzeżeń k ry tycznych  nad l i t e ra ­
t u rą  i językiem f rancusk im " .

Po tężny  ówczesny  ka rdynał  Ludw ika  XIII 
Richelieu,  nagina jąc  wszys tko  do potrzeb 
polityki, niedarował  i nauce,  pos tanowił  dla 
swoich celów zuży tkować  wsp. zawiązek 
konfraterni  l iterackiej  i w niedługim czasie 
„skromne kó łko“ prze is tacza  się w silne 
ciało naukowe,  popierane przez rząd,  i ale 
podporządkowane  ideologji tegoż.

Służalczość i formalizm oto zasadn iczy 
rys akademji  od sa m e go  jej powstania.  
Presja  z góry zamieni  się z czasem  na 
oddziaływanie kliki. A u tory te t  władzy p r z e ­
istoczy się w poszanowanie  z w y c z a ju — k o n ­
se rw atyzm, więc w rezul tacie ,  jak  z a z n a ­
czyliśmy na wstępie: t r a dyc ja  i r u tyna  s t a ­
ną się mocnem i  m uram i  okooów 40  n i e ­
śmier te lnych —czyli członków Akadem ji  p a ­
ryskiej, g rom a dz ąc yc h  się na rozgłośne do ­
roczne pos iedzenia  pod kopułą  pałacu k a r ­
dynała Mazarina,  ka rdyna ła  gnębiclela  ludu 
francuskiego p o da tka m i  i ch rzes tn ego  ojca 
samow ładz tw a  Ludw ika  XIV.

P o m a łu  zakres  prac A k a i e m j i  rozszerza  
s ię— studja  i pr ace  nad udoskonaleniem 
jeżyka francuskiego pogłębiają się i ta 
staje się przyby tk iem  nauk .  W okresie  
Wiekiej  Rewolucj i  pr zeds tawia  już ona  d o ­
skonale zorganizowane ciało naukowe,  tęgo 
zaopatrzone w m am o n ę  i przywileje.  S k ł a ­
da się już ona  z 5 oddzielnych Akademji

J  grupu je  .dokoła  siebie cały um ysłow y  i 
a r tys tyczny  ruch Francj i .

Nauka ,  oj czysta  sztuka, l iteratura,  his tor- 
ja.. .  wszys tko  to rep rezen tow ane  w owym 
instytucie  f rancuskim w osobie  „gwiazd 
n a ro d u " .  Nazwiska  akadem ików  takich,  
jak Lavo is ie ra— ojca chemji  współczesnej,  
Malebranchea ,  R e u m u ra ,  D ’Alember ta ,  Buf -  
fona i wielu innych p rzechodzą  s tanowczo  
do potomności .

P ro tekcy jny  s y s te m  t. j . ' o p i e k a  z góry, 
daje  Akademji  możność  szerokiej  opie­
ki nad nauką  i sz tuką  a zre sz tą  n a d  całą  
oświa tą  kraju.

Miało to j ednak  i s ł abą  swoje s t ronę,  bo 
pociągało za sobą  to, co się n a z y w a  w p r o ­
wadzeniem polityki do szkoły. Ale że ko ­
niec końców członkowie Akademji  f r a n c u ­
skiej na ogół byli to członkowie z w y boru  
a nie „z naznaczen ia " ,  nie z ramien ia  tego 
czy innego rządu ,  przeto,  rządy  mijały a 
nauka  i sztuka  powstawały  t. j. rozwijały 
się niezależnie i w rezul tac ie  F ra n c j a  s t a ­
je na czele um ysłowości  Eu ropy .

A jeżeli i dzisiaj strój ga lowy j e s t  o b o ­
wiązujący pod kopułą  pa łacu Mazar ina ,  to 
większa lub mniejsza niezależność nauki  i 
cha rakte rów i s tanow iska  członków A k a ­
demji  f rancuskiej ,  w his torycznej  fo rmacj i  
tejże  pozostaje  fak tem dowiedz ionym.

A właśnie nie tak s tały  rzeczy,  choćby 
w takiej akademji  nauk  w Berl inie za łożo­
nej w 1711 r. n a  rozkaz  F r y d e r y k a  Wil­
helma,  tego żołdaka i ty rana ,  w której i 
po 50  latach,  bo za panowan ia  F r y d e r y k a  
II będzie  aż (!) 5 członków Niemców, r e ­
szta  to uczeni  cudzoz iemcy  „na  żołdzie 
kró la" ,  których nazywał  tenże król „hołotą 
zagran iczną" .  A protekcję  ow ych  królów 
pruskich w dziedzinie czystej  nauki  i l lustru-  
je choćby  n a s tę p u ją c y  fakt. Gdy wspom. 
założyciel berlińskiej akadem ji  Fr .  Wilhelm 
dowiedział  się od zauszników swoich,  że 
głośny filozof i uczony Krys t j an  Wolf wy­
kłada  w Halli z k a te d ry  s ławną  Leibnit -  
zowską  filozofję, zagraża jącą  abso lu tnym  
rządom, posłał na tychm ias t  t e m u ż  Wolfowi 
d e k re t— tajny rozkaz,  w którym „nakazuje  
się mu pod grozą  s t ryczka  w ciągu 2 dni 
opuścić  P r u s y "  i uczony profesor  opuścił ,  
uciekł, bo jak pamię tn ika rz  mówi „ F r y d e ­
r y k — Wilhelm do t rz ym yw a ł  obietnicy".

Okazyjnie  odnotu jm y około tego czasu 
bo w 1728 r. w „pos tanowionej"  przez 
Piotra  W. „Academj i  nauk"  w P e t e r s b u r ­
gu cz łonkami jej byli sami c u d z o z e m o y  — 
sprow adzeni  z Niemiec  i F ranc j i  „dla b r a ­
ku wyksz ta łconych krajowców " i dopiero 
od 1835 r. do  akadem ji  nad N e w ą  „ z a -  ! 
czeli sie dos taw ać  rosjanie"  (Tret iakowski j ) .  1

A gdy rząd  „ s tryczka"  w P r u s a c h ,  a 
niep iśmienność  ogó ln i  w Rosji,  c h a r a k t e r y ­
zują  s tany  swoich akademji ,  to w tymże 
czasie  F r a n c u s k i ,  jako uczone  i narodow e

ciało wydaje  już na w e t  dużo  wcześniej ,  bo 
w 1694 roku f u n d am e n ta ln ą  swoją p rac ę  
„Dictionaire  de L 'Ac.  f ran .“ , który jak nie-  
jednoKrotnie t ak  i po 130 latach będzie  
jeszcze z pożytkiem p rzedrukowyw any .  N i e ­
co później w 1717 r. z aczyna ją  się p o j a ­
wiać głośne „M em oi re s" ,  Akademji ,  w któ­
rych na dobre  ut rw ala  ona  dorobek naukowy 
tych i innych swoich  oddziałów.

Konw encja  rewolucyjna,  na mocy u c h w a ­
ły z d. 25  września  1795 r. reformuje  t ak ­
że A kadem ję  w duc hu  de m okra tyc z nym ,  
bo ogólno-krajowym,  gdyż  dla przec iwwagi  
„powagom s to l icy“ orzeka iż A kadem ja ,  
o t rzymując  nazwę „Inst i tut  N a t io n a l “ m a  
się składać  tak ze 144 członków P a r y ż a ,  
i ty luż z prowicji ,  oraz 24  „honoro ­
wych z z a g ra n i c y “ . D yre k to r j a t  z a m i a n o ­
wał pierwszych  48 członków a ci przybral i  
resztę .

W 1811 r. A k a d e m ja  z rąk  N apo leona  
ot rzymuje  miano „ Imperia l“— cesarskie j  i 
stosowną  reorganizację .  Podziel i  i ona  los 
swego pretektora ,  bo już w 1814,  n a  
jej froncie widnieje szyld „ R o y a l “ (k ró lew­
ska). Za  to  w 1 8 3 1 — po rewolucj i lutowej  
z n ó w — „N a t io n a l “ . (Narodowa).

Obecnie,  jak zaznaczyl iśmy jest  to „In­
s t i tut  de F r a n c e " ,  ( Instytut  f rancuski)  i 
rzeczywiście  t rudno  o s tosow nie jszą  nazwę .  
F ra nc ja  bowiem a nie kto inny je s t  w niej 
r eprezen towaną ,  bo umysł  tejże!

Dzieli się na 5 Akademji:
1) „Acad .  des .  inscr ipt ions e t  bel le s le t -  

t re s " .  Spec ja lność— badania  nad  his tor ią,  
archeologją ,  j ęzykoznaws tw em  i filologją 
klasyczną.

2) „Acad.  des  Sciences":  a) P r z y r o d a  z 
6 sekcjami:  chemją ,  mineralogją ,  bo tan ika ,  
agronomja,  a n a to m ja  i zoologja,  m e d y c y n a  
i chirurgja  i b) M a te m a ty k a  z 5: m a t e m a ­
tyka,  mechanika ,  as t ronomja ,  fizyka, geo -  
graf ja  z żeglugą.

3) „Acad.  des  Sciences  mora les  e t  po -  
l i t ique“ 5 sekcji:  Filozofja, etyka,  p ra w o ­
dawstwo,  ekonomja  i s ta tys tyka ,  historja i 
histor ja  filozofji.

4) Akad.  des  beaux  arts.  Sz tu k a  w s z e ­
rokich,  bodaj  na js ze rszych  r a m a c h ,  gdyż  
dosłownie kieruje i wychow aniem  a r t y s t y ­
cznym  na rodu,  m a jąc  w swej pieczy w s z y ­
stkie najp ie rwsze  Sz<ofy sztuk p ięknych  
kraju,  oraz głośną swoją  Szkołę  —  raczej  
Insty tu t  w Rzym ie .

Liczoa członków Ak. wraz z k o r e s p o n ­
d e n ta m i  przenosi  500.  W szys tk ie  5 
Akadem ji  p r ac u ją  niezależnie  od s iebie i 
tylko raz  do roku (25 paźdz.)  z g r o m a d z a ­
ją  się na  rozgłośne wspólne pos iedzenie ,  
pod wsp. kopułą  pa łacu Mazarina.  Każdy  
z pa ru se t  r zeczywis ty ch  członków In s ty tu tu  
o t rzym uje  po 1500  f. pensji .

Niezależnie od wsp. wielkiej i ogó lnego  
— w kierunku  n a u k o w y m  Akademji ,  pos ia -
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d a  F r a n c j a  i s p e c j a l n e — ja k  np.  C h i r u r g i ­
c z n a ,  m u z y k i — w ł a ś c i w i e  w i e l k a  o p e r a — l e ­
k a r s k a  i t. p.

A  t e r a z ,  p r z e c h c d z ą c  d o  g ł ó w n e g o  p r z e d ­
m i o t u —  n o w e g o  a  p o ż ą d a n e g o  o b j a w u  A k a -  
d e m j i  f r a n c u s k i e j  z g r u p u j m y  u j e m n e  s t r o n y  
t e j ż e  a  t e  b ę d ą .

F o r m a l i z m  i r o d z a j  s ł u ż a l c z o ś c i .
S t y l  i c e l u j ą c a  g r a m a t y k a  d e c y d u j e  

t a m  j e s z c z e  o l i t e r a c k i m  g e n i u s z u  k a n d y d a t a .
C e n z u r a  s ł o w a .  W s z a k  c z ł o n k o m  A k a d e -  

m ji  n i e  w o l n o  w y g ł a s z a ć  p u b l i c z n e j  m o w y  
w p r z ó d  n i m  jej n i e  o s t e m p l u j e  „ O s ó b  
n a  k o m i s j a “ .

—  O w e  „ n a g r o d y  p i e n i ę ż n e " ,  k tó re  k a ­
ż d e g o  c z e r w c a  k a s a  I n s t y t u t u  w y p ł a c a  z a  
d z i e ł a  w i e l k i e g o  a k t u ,  i z a  „ c n o t y  d o s t o j n e “.

I w  k o ń c u :  k o c h a n y  k o n s e r w a t y z m  m y ­
śl i  i p o j ę ć ,  s t ą d  w s z y s t k o  c o  m ł o d e ,  d z i e l ­
n e ,  r w ą c e  s i ę  n a p r z ó d  d o t y c h c z a s  o d ż e ­
g n y w a ł o  s i ę  c d  m u r ó w  A k a d e m j i ,  a  ta 
z n ó w  t r a k t o w a ł a  w s z y s t k o  t a m t o  „ p r z e z  
n o g ę “ . ( D .  n. )

E u g . Sokołow ski.

c j l ” , e n e r g i c z n i e  z w a l c z a ł  d e l e g e t ó w  ó w c z e s n y c h  
„ m i ę d z y n a r c d o w c ó w " ,  k t ó r z y  z a p o z n a w a l i  d o n i o ­
s ł o ś ć  k w e s t j l  n a r o d o w o ś c i o w e j  i n i e d o c e n i a l i  z n a ­
c z e n i a  w a l k i  p o l i t y c z n e j .

*  *

l e c z n e  w P o l s c e  u w z g l ę d n i o n e  s ą  b a r d z o  s z e r o k o ,  
W  c h w i l i ,  k i e d y  d z i e ł o  L i m a n o w s k i e g o  u k a z a ł o  się  
w  d r u k u ,  ż a d n a  l i t e r a t u r a  e u r o p e j s k a  n i e  m o g ł a  
s i ę  p o c h w a l i ć  p o d o b n ą  p r a c ą .  ( D . c . n . )

Jolesław limanowski.
(C iąg  da ls zy ) .

W y d a ją c  te broszury,  L imanowsk i  w znac zn y m  
s topniu przyczyn ia ł  s i ę  do wy świe t l en ia  pewnych  
kwest j i ,  które u ó w c z e s n e g o  pokolenia soc ja l i s tów  
polskich n i e  zna jdowa ły  n a l e ży t e go  uwzg lędn ien ia .

Z w ł a s z c z a  kwest ja  s tosunku socjal izmu do dążeń  
n aro do wy ch  1 za g a d n ie n i e  walki  pol i tycznej  były  
pr ze d m io te m  s ta łych  dcc i ekań L imanowsk iego .

W y k a z y w a ł  on ob łudę  tych patrjctów,  którzy,  
st rojąc  s i ę  w piórka demokratyczne ,  zwalczają  s o ­
cja l i zm.  „Patr y jo ty zm,  n i ech ę t ny  dla sprawy  s o ­
cjal i s tycznej ,  j es t  pa try j c tyzmem,  który,  cokolwiek  
s z u m n e g o  m ó w i  o ludzi e,  szuka  j ednak właśc iwe j  
o jc zy z n y  swojej  w  k la s ach  uprzywi le jowanych* —  
p i s a ł  w  broszurze;  „Socja l i zm,  jako kon ieczny o 
b ja w  d z i e j ow eg o  rozwoju*.

N a  c g ó ł  biorąc,  soc jal izm L im ano ws k i ego  —  w 
kry tyc e  ustroju kap i ta l i s tyc zne go  1 w s w y c h  ce lach  
taki  sa m ,  jak socjal izm ma rk so ws k i— był  w m e t o ­
dach  walki  bardziej  po jed na wc zy ,  przepojony hu 
m a n l t a r y z m e m ,  co s i ę  t łumaczy  n i ezw yk łą  ł a g o ­
dnośc ią  charakteru  patryjarchy po lski ego socjal izmu.

T a  ł a g o d n o ś ć  us p osob ien ia  n ie  prze szkadza ła  
mu jednak w y s t ę p o w a ć  ostro w obronie pog lądów,  
które u w a ża ł  za s ł u s zn e .  N a  kongres i e  m i ę d z y n a ­
r o d ow ym  w Chur (w  Szwajcarj i ) ,  odbytym w k o ń ­
cu r. 1 88 1  go,  L im an ow sk i ,  posiadający ma nd at  
od „z org an izow anych  soc ja l is tów  robotników Gali-

Biorąc udział  c zynny w życiu publ i cznym,  L i­
manowsk i  nie za n i e db yw ał  ani na chwilę  pracy  
na ukowej— przeważn ie  w kierunku his torycznym.  
W Ge ne w ie ,  nast ępn ie  w  Thun 1 w Zurychu,  d o ­
kąd s i ę  przenićł  w r. 1885 ,  przygo tował  do druku 
—  poza mn ó s t we m  artykułów dla prasy w ar sza w­
skiej ,  lwowskiej  1 zagran iczne j— sze reg  dzieł  w i e l ­
kiej wartości .

Tu przedewszys tk im nal eży  w ym ien ić  dwutomo­
wą  „Historję pows tan ia  narodu pol ski ego w r. 
1 8 6 3  i 1864* (L wów,  1882 ) .  Praca  to sumienna,  
wyłoż on a  s tylem ja snym,  przejrzystym,  przeniknię­
ta duc hem  demokratycznym i rewo lucy jnym.

N ik cz e m n ym  fa ł szem i t endency jnym o s z c z e r ­
s t w e m  P rzy b c io w sk icb ,  K c źm ia ró w ,  Tarnowskich  
i i nnych plsarzów sz l ach eck ich  L imanowsk i  prze ­
c iws taw i ł  w  tym dzie l e  cbraz prawdziwy bo ha ­
terskich wysi łków demokracj i  polskiej,  paral i żowa­
nych  przez  żywioły  w s t e cz n e ,  zn lkczemnia ł e  w 
sw y m  ego i zmie  k la sowym.  W e  wnioskach  swych  
mówi:  „Szlachecka P o lsko  zg in ę ła  na zawsze,
odradza  się ludowa... P ierw sze  prom ien ie wscho­
dzącego słońca p ra w d z iw e j i powszechnej w o l­
ności d la  w szystk ich  i każdego  bez w yją tku , 
p rzed ziera ją  się p rze z  ciężkie chm ury przem ocy  
i ciemnoty... P am ięta jm y jeanak, że nam, do­
tychczasowym  „św ia ta  nowego żołnierzom ", me- 
wolno czekać bezczynnie i że wolność—ja k  uczy 
h is to r ia —tylko wówczas obfite w ydaje p lo n y , 
kiedy j e s t  ciężkim, a nawet krw aw ym  dorob­
kiem".

Obok p o w y ż s z e g o  dzie ła na l eży  po s tawić  dwa  
duże  t emy  „Historji  ruchu spo ł ecz neg o* ,  z których  
j eden  (Lw ów,  1 8 8 8 )  p o św ię co n y  jes t  ostatniej  po­
łowie  w.  XVIII,  drugi za ś  (L w ów,  18 90 )  zajmuje  
s i ę  ruchami  i te cr jami  sp c ł ec z n em i  XIX stulecia.

D z i e ło  to ogromnej  wartośc i .  P i s a n e  na p o d ­
s ta wi e  źródeł  z pi erwsze j  ręki  i dok ładnego  prze­

s t ud iow an ia  autorów,  z któreml  L imanowsk i  zap o ­
zna je  czy te ln ików,  z aw ier a  ono olbrzymi  materjał ,  
pracowic i e  n ag rom adz on y  i pedany  w fermie przy­
st ępnej  i jasnej.

P o c z y n a j ą c  od prądów re formacyjnc- spc ł ecznych  
w okres i e ,  poprzedzający m Wielką Rewo luc ję  fran­
cuską ,  L imanowsk i  przechodzi  kolejno do e k o n o ­
mis tów tej epoki ,  charakteryzuje  pog lądy 1 tecrje  
wybi tnych  pisarzy po ło wy  XVIII s tulecia,  daje  
rzut oka na przeb ieg  Rewo lucj i  ze  s zczeg ó ln ym  
u w zg l ęd n ien i e m jej charakteru s p o ł ec z ne go  i o m a ­
wia jej wp ływ na inne  narody europejskie .  P c l s c e  
poświęc on y  jes t  specjalny  rozdział ,  s z cz eg ó ł o w o  
rozpatrujący wypadki  u nas  cd S e jm u C ztero l e ­
tn i ego  aż do r. 180 7 .  Charakterys tyka  wpływu  
Rewolucj i  francuskiej  na naredy  amerykańsk ie  1 
spi sku Babeufa  z a m y k a  tem p ierwszy .  W tomie  
drugim o m ó w io n e  są  tecrj e socja l i s tyczne i ruchy  
spo ł e c zn e  w.  XIX-go,  przyczym zn ew uż  prądy spo -

W lę c  choć  znikł  maj,  bez  przekwit ł  nam.  
Kto raz wszczą ł  wa lkę z nocą,
T o  naprzód,  hej! do św iat ła  bram 
Koła tać  z m ęs ką  mocą.

„ S t e r “ .   F ilipow icz.

I F
W ubieg ły  piątek d. 18 b. m.  odby ł  s i ę  w sali 

resursy miejski ej  koncert  Lub.  T ow .  Muz ycznego  
ochrzczony s en sa c y j ny m  mi an em ,  „Wieczór  Muzy­
ki Symf on iczn e j* .  Tr ze ba  przyznać,  że  hasło  po­
dobne  na gruncie lubel sk im z a d źw ię cz a ł o  zbyt  n i e ­
spodz iani e ,  zbyt  nag ie  i e lektryzująco,  w y p r o w a ­
dzając z równowag i  tych mi ło śn ików muzyk i ,  k tó ­
rzy choć  w czę śc i  zdają sob i e  spr aw ę  z powag i  i 
s tanowi ska muzyki  symfon icznej  w czarującym ś w i ę ­
cie  tonów.  Alarm ten móg ł  w yw oł ać  z jednej  stro­
ny n i eznany  nam dotąd dr eszcz  rozkoszy  —  d a l e ­
k ie  e c h o  wzruszeń  mi strza,  j eg o  na tchnień  przed  
rozpoc zęc i em  n o w e g o  dzieła;  to znów mó g ł  j e s z ­
c z e  przed faktem zabarwić na szą  ś wiadomość przed­
sm a ki em  rozczarowan ia ,  jak w id  mc m  rzeczy wisto-  
s t e śc i  po śn i e  czarującym,  a en tu z ja zm  stap ia ł  by 
s i ę  n ie jako  w  przeświadczen iu ,  że j ak i eś  n i e g o ­
d z i w e  „fatum* zapragnę ło  poigrać sob i e  z nasze-  
mi uczuc iami ,  zamyś l i ł o  podrażn ić  nas  popieśc lć  
i p i erzchnąć  bez  w ieśc i . . .  B o  proszę:  Muzykę s y m ­
foniczną  za l i c zamy  do tych sprężyn,  dźwigni  
sztuki  muzyczne j ,  które wy n ios ły  ją na s t an o ­
wisko  sztuki  wielkiej ,  które pozwol i ł y zakwitnąć  w 
całej  pełni  i mocy  tym si łom w  m u zy c e  ukrytym,  
które zdolne  są  wniknąć  w na jg ł ę bsz e  1 naj sub­
t e lnie js ze  tajniki duszy ludzkiej.

Ona to pozwol i ł a jej s i ę gn ą ć  na w y ży ny  dotąd  
m u z y c e  za l edw ie  znane ,  a  s t an ą ć  obok wielkich  
św ią t yń  poezj i  1 dramatu.  Ś w ia t  liryki i nikłej 
ckl lwości  przybrał  ob jawy  życ ia  s ze rok iego ,  pe ł ­
n eg o ,  z e  w szys tk l em i  j eg o  uczuc iami ,  rozkoszą,  
en tu z j azm em,  za c h w y te m ,  to zn ów  c i erpi en i em i 
targaniamt  zbolałej  duszy ludzkiej .  Muzyka  wielka  
j e s t  ni ejako zwierc iad ł em,  w  którym puch ludzki  
ujęty ręką ge n iu sz a  ujrzał  s i eb i e ,  poznaje  s i ebie ,  
a w  pos ły sza ny ch  dźw iękach  odnajduje g łosy  jak­
by znane ,  n i eo b ce ,  g łosy j eg o  w łasne j  duszy.  S i e ­
działy c n e  g ł ęboko  zar dz ew ia ł e  i zamar łe ,  skoru­
pa jeno b ły szcza ła  jak grób pobie lany : t eraz po­
ruszo ne  n iewidz ia lną  s i łą zadrga ły ,  oż y ły  i rade  
witają św ia t ło  dz ienne  — pragną  żyć ,  radować  
s i ę  —  działać!  Tu dopiero gen iusz  ducha ludzkie  
go zdobył  sob i e  teren do dzia łania  a b o ga ta  du
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u seó? jm o eyyr .
Los, jaki  go  teraz czekał,  był już  zdecydowany.
Oparty o węgie ł  kantoru, s ta ł  ze spuszczoną 

na schorowane pitrsi skołataną g łową i z wez ­
branym od żalu sercem, przysłuchując się w śc i e ­
kłym wyciem i jękom grudniowej wichury. . .

S ta ł  w głębokiej zadumie, rozmyślając ,  w  
którą stronę mu pójść należy.

N a  myśl ,  że ma do domu powracać z niczym,  
ogarniała go  rozpacz i st rach okrutny.  Tam 
czekała g o  żona i dzieci,  krzepiąc się może w 
tej chwil i  nadzieją, że on wejdzie  lada chwi la  
z jaką dobrą wieścią.

Kiedy wychodzi ł  z domu, s łyszał  jęcząco uspo­
kajający zgłodniałe  dzieci g łos  matki:

—  Cóż wam dam, kiedy nic w domu n i e ­
ma. . .  ani okruszyny chleba.. .  czekajcie jeszcze  
trochę. . .  ojciec pójdzie do fabryki. . .  dadzą za­
pomogę, to wam kupię chleba.. .

Te s łowa,  przerywane c iągłym łkaniem, s ł y ­
szał  jeszcze tutaj,  i tymbardziej ,  że los  jego  
został  już  zdecydowany,  że ten okrutny dyrek­

tor, nieczuły na j e g o  żałosne prośby, postąpił z 
nim tak niel i tcsc iwie ,  tymbardziej teraz te jęki  

; żony szarpały mu duszę.. .
Te trzy ruble, które oto w ręku trzyma, nie 

mogą  załagodzić tej sprawy,  bo już  cddawna 
sklepikarz czeka na d łu g  i nawet  nie chce da­
wać  ju ż  nic więcej ,  upominając się ciągle o$na-  
leżue mu kilka rubli. Trzeba mu więc oddać 
je  zaraz.

A j e ś l i  odda, to znowu tam żona i dzieci
czekają na cbleb.. .

Cóż ma nie izczęś l iwy  począć?.. .
Iść  za ja łmużną?. . .  gdzie i dokąd.. .  Do ta­

kich samych,  jak on, do tych biednych robo­
tn ików,  z których nie jednego,  nie dziś,  to j u ­
t /o ,  czeka taki sam smutny  los,  jaki  spotkał
j e g o ! ..

Wreszcie  przecież próbował ju ż  prosić o j a ł ­
mużnę,  zanim się zdecydował kołatać do serca 
fabrykanta. I cóż! natknął  się tylko na uty­
skiwania ze strony tych biedaków: że i oni bie- i 
dni, żo nie mają z czego udzielać ja łmużny . . .  j 
A czasem nawet  drzwi  przed nim zamykano.. .

I co on cierpiał wtedy . . .  —  Bóg  tylko jeden 
wie . . .  Ale musiał  znieść to wszystko,  bo tam 
czekała go  głodna rodzina.. .

Przed oczami przesuwały  się mu wspomnienia  
z lat minionych,  wyciskając  każdym przypo-

I ranieniem c iągłego tylko borykania się łzy  żalu 
j i dziwnego zniechęcenia do życia.
I Począł  odszukiwać w tym szeregu smutnych  
i wspomnień jakiegoś  przebłysku lepszego losu.. .  

ale nadar mnie. Całe życie to jedno długie  pa­
smo c iągłych walk o kawałek chleba, opłacany 
ciężką pracą i krwawym potem...

Czy jednak wtedy, chcć nie miał nigdy szczę­
ś l iwych dni,  czy myślał kiedykolwiek,  że na­
dejdzie dla niego taka oto krytyczna chwila?!. . .

Otarł z oczu łzy,  nasunął  lepiej czapkę i z e ­
brawszy resztki sił ,  posunął się naprzód.

—  W - i - u - u - w y ł a  wichura z imowa,  szalejąc 
wściekle.

A  idącemu biedakowi, zdawało się, że to ona 
takie barce wyprawia z uciechy, iż g o  dości­
g nę ło  takie nieszeżeście; to znowu,  że się obu­
rza na tą niesprawiedliwość, jaką mu Życie 
wyrządza.

Czasem znowu jakby s łysza ł  wyraźne jakieś  
szepty,  jakieś pomruki o czymś strasznym, je ­
szcze straszniejszym nad to, co go  spotkało.

I tak zmagając  się z nią i zasłaniając się 
przed zasypującym mu oczy śniegiem, brnął da­
lej i dalej,  lecz nie w stronę domu...

(D.  n.)
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s za  z a d r g a ł a  pe łn y m  s p a z m e m  s w e g o  j e s t e s t wa ;  
w tych  s f e r ach  n a d z i e m s k i c h  u n o sz ą  s ię w id m a  
Moza r t a ,  W a g n e r a ,  M e n d e l s s o h o n a ,  w niej  j ak  w 
o c e a n i e  u to n ą ł  n i e ś m i e r t e l n y  B e t h o v e n .  S ym fo n j a  
„ E r c i c a “ symfor i ja  p a s t e r s k a ,  sym .  A — dur,  B —  
du r ,  C — mel l ,  Mi s sa  so l e m n l s "  a w re s zc i e  n i e ś ­
m i e r t e l n a  d z i e w ią t a  sy m fc n j a  pozo s t a ły  d o t ąd  
s z c z y t e m  w s z y s t k i e g o  co  na  t en  t e m a t  p o w ie d z i a ­
no.  D w a  s łowa  o syr r f cn j i ,  a  t e r az  w ró ć m y  do 
n a s z e j  e s t r a d y .  Za  w ie l koś c i ą  s p r aw y  k rc c z ą  jej  
n i e o d s t ę p n e  t o w ar zy s zk i .  W s z y s tk o  m o ż e  p i e r z c h ­
n ą ć  lub n a w e t  zg in ąć  d c s z c z ę t n l e ,  gdy  te  o d m ó ­
w ią  n a m  po s ł u sz eń s t w a  — je s t  to  s i ła  o d t w a r z a j ą ­
c a ,  s ą  to ś rodk i ,  t e c h n i k a ,  k t ó r e m i  w  dan e j  c h w i ­
li r o z p o r z ą d z a m y .  N i e b e z p i e c z n ą  r z e c z ą  w y d a j e  
się mó w ić  n a m  o t ych  ś r od k ac h . . .  J a k i e  m a m y  d a ­
ne  p r z e m a w i a j ą c e  za  p o w o d z e n i e m  w y w i ą z a n i a  s ię 
z a r c y  t r u d n e g o  z a d a n i a ?  N a p o z ó r  o p ł a ka n e :  o r ­
k i e s t r a  s k ł a d a j ą c a  s ię z „ a m a t o r ó w “ , k tó r yc h  w ż a ­
d en  spo só b  p r z e k o n a ć  n i e  m o ż n a ,  że  n i e r e g u l a r n e  
u c z ę s z c z a n i e  n a  p róby  g a n g r e n u j e n a j s z c z e r s z e  chę  
ci ,  n a j s u m i e n n i e j s z ą  p r a c ę ,  wsze lk i  e n t u z j a z m  tej 
r e s z ty  a r t y s t ó w  a m a t o r ó w ,  k tó r zy  p r a gn ę l i b y  u s i l ­
n ie  p r a c o w a ć ,  że  p od o b n e  z a c h o w y w a n i e  s ię „u-  
p a r t y c h “ pa r a l i żu j e  n a j l e p sz e  chęc i  k i e ro wn ik a ,  
w y ko le j a  go ,  o d b i e r a  m u  oo ho t ę  do p r acy .  A k i e ­
rownik?

T u  w ła śn i e  s t a j e m y  p r z e d  z a g a d k ą  p o z w a la j ą c ą  
n a m  n le ty lko  mówi ć ,  . l ecz ,  o dz iwo,  po p i e śc i ć  s ię 
n a w e t  w s p o m n i e n i a m i  z m in io n e g o  ko n c e r t u .  M u s z ę  
j e s z c z e  s p o t ę g o w a ć  s . łę  po dz i w u  z a i n t e r e s o w a n y c h  
s ł u c h a c z ó w  p rz ez  z a z n a c z e n i e  f ak t u  n a j zu pe łn i e j  
p r a w d z i w e g o ,  że  p r a c a  n a d  M o z a r t e m  i W a g n e r e m  
b y ł a  ś m i e s z n i e  k ró tką :  dw ie  p ró b y  d a ły  n a m  to, 
co p od z i w ia ć  m o g l i ś m y  n a  n a s z y m  kc n c e rc i e .  Mie j ­
s c a  ml  b r a k n i e  n a  w y p o w i e d z e n i e  wielu r ze czy .  
N i e p o d o b n a  n ie  w s p o m n i e ć  tu o a r t y ś c i e ,  k tó ry  co 
p r a w d a  n i e  p r z y j ec h a ł  do  Lub l i na  j a k  ong i  K u b e -  
i ik do W a r s z a w y  i n ie  z a j ą ł  w „Br is t o lu "  l u be l s ­
k i m  2 5 - iu  n u m e r ó w  j ak  w a r s z a w s k a  r e k l a m a  n a  
w yś c i g i  u t y m  w y k rz y k iw a ł a ;  m i m o  to pozw o lę  s o ­
b i e  tw ie r dz i ć  że  p. K en ig  pod  w ie lo m a  w z g l ę d a m i  
s toi  wyże j  od  Kub e l i ka .  P r z e d e w s z y s t k i m  w m i e j ­
s c e  z r ę c z n e g o  ku g l a r z a  (o  c z y m  os t a t e c z n i e  w W a r ­
s z a w ie  po c i ęż k i c h  c i e r p i en i a ch  p r zy  ana l i z i e  t a ­
l en tu  K u b e l i k a  s ię p r z e k o n a n o ) ,  z j a w ia  s ię n a m  
s k r o m n a  p o s t a ć  a r t y s ty ,  k tó ry  w to ku  z e s z ł y m  po 
m i s t r z o w s k u  o d tw a r z a  n a m  n i e s ły c h a n i e  t r u dn y  s t y ­
l owo 1 t e c h n i c zn i e  k o n c e r t  a u t o r a  „ O d w i e c z n y c h  
p l eśn i"  K a r ło w icz a ,  (o  k tó r y m  to f akc i e  p r aw ie  że  u 
n a s  p r z em i l cz a no )  n a s t ę p n i e  j e s z c z e  o d w i e d z a  Lub l i n  
ze  z n a k o m i t y m  k o n c e r t e m ,  o s t a t e c z n i e  o b e j m u j e  u 
n a s  c zynnośc i  d y r e k t o r a  L u b .  T o w .  M u z y c z n e g o  i 
po kró tk ie j  a n i e w dz i ę cz ne j  w  o b e c n y c h  w a r u n ­
k a c h  p r acy  z m u z y k a m i ,  z k t ó r e m i  n i e j e d n o k rc t n i ę  
o d b y w a ł  n ie  p róby ,  a f o r m a ln e  le ckc je ,  d a j e  n a m  
a r c y d z i e ł a  W a g n e r a . .  T o  dosyć!  W ie l k a  i n t e l i ­
ge nc j a  a r t y s t y c z n a ,  n i e s ły c h a n i e  s u b t e ln e  u c ł o ,  m u ­
z y k a l no ś ć  z a d z i w i a j ą c a ,  n a t u r a  s k ł o n n a  do wie lk i ch  
w z r u s z e ń  c a ł ą  d us zę  w t a p i a j ą c a  w  o d t w a r z a n e  u- 
tw o ry — oto  o b r a z  n a s z e g o  a r t y s t y .  A p r zy j ęc i e  j e ­
go p r a c y  p r ze z  Lubl i n?  Niże j  k ry tyki !  P o d c z a s  
gdy  k a b a r e t y  m i e j s c o w e  t o n ą c  w w y z i e w a c h  a lko ­
holu,  gn i j ą c e g o  c yn i z m u  ro j ą  s ię od a m a t o r ó w  w y b i e ­
lonych  t r u p ó w — s z a n s o n e t e k ,  p o d c z a s  g dy  b a l e t  t e ­
a t r a ln y  ś c i ą g a  w idzów w  p r o s ty m  s t o s u n k u  do w y ­
soko śc i  z a d z i e r a n y c h  ł yd ek ,  j e d n a  j e d y n a  s a l a  k o n ­
c e r t o w a  św iec i  s zk i e l e t am i  k r z e s e ł  i w m a r t w y m  
spoko ju  o cz ek u j e  l e p s zy ch  cza sów . . .

. .Lecz  n a  m o m e n t  s a l a  s i ę  ożyw i ł a ,  z a g r a ł y  p u ­
zony  W a g n e r a  a  n i e b i a ń sk i  „ L o h e n g r i n “ s w ą  po ­
w a g ą  o r g a n o w ą  p r zyku ł  s ł u ch ac zó w .

Efe k t  by ł  n a j z up e ł n i e j  n i e s p o d z i e w a n y .  W  m i e j ­
s c e  o b a w y  u ros ło  w r a ż e n i e  p i ę k n y c h  me lod j i  co 
r az  pe łn i e j s ze ,  do sk o n a l s z e .  C h w i l a m i  n a w e t  z d a ­
w a ł o  s i ę ,  ż e  n a s z a  „ r e s u r s a "  za  s p r a w ą  j ak i e j ś  
c z a ro d z i e jk i  zm ie n i ł a  s w o ją  p o s t a ć  n u d n ą  w ton i e  
i n ie  n a s t r o j o w ą .  M i e j s c a m i  o rk i e s t r a  g r a ł a  t ak  
d e b rz e ,  r ó w n o ,  c zys to ,  p o w a ż n i e  fa lując,  ż e  z p o ­
d z i w e m  m o ż n a  by ło  w s ł u c h i w a ć  s i ę  w  ka p i t a l n e  
e f ek t y  l n s t r u m e n t a c y j n e  w W a g n e r z e  i w p e łn e  
p r o s to ty  i śp i e wn oś c i  A n d a n t e  M o za r t a .

P a r s l f a l a  r o z p o c z ę t o  coko lw iek  n i e p e w n ie  i n ie  
z b y t  c z y s t o  ( f le ty) ,  w k r ó t c e  j e d n a k  t c n a c j a  zo s t a ł a  
o p a n o w a n ą .  W  S o n a c i e  B r a h m s a  w idoczn i e  po ś ­
p i ech  ze ps u ł  dużo  e f ek tu .  O t w a r t y  fo r t ep i an  d ź w ię ­
cza ł  z b y t  g ł e ś no ,  p o k r y w a j ą c  s u b t e ln e  a i dea ln i e  
f r a z o w a n i e  p i a n l s i m a  a l t ówk i .  A n d a n t e  j e d n a k  
b r z m i a ł o  p i ę k n i e  i z r ó w n y m  n a p i ę c i e m  siły I n s t ru ­
m e n t ó w .  A w cg ó l e  pu b l i c zn o ść ?  P r a w d o p o d o b n i e  
w ie l c e  by ł a  p r z e j ę t ą  bo. . .  s i ed z i a ł a  c i cho  i nie 
r o z m a w i a ł a . . .  R a z  t ylko j a k o b y  dla „ e f ek tu "  o d e r ­
w a ł a  s i ę  m a ł a ,  ż y w a  c z ą s t k a  od  zb i t e j  m a s y  s ł u ­
c h a c z ó w  p rz e j ę t a  o ży w io n ą  r o z m o w ą  czy o o s t a t ­
n im  s e n s a c y j n y m  „ d . v e r t l s s i m e n t “ b a l e t o w y m ,  czy  
o l a u r a c h  g ło ś n eg o  ku p l e c i s t y  z „ Z a c i s z a “ —  t e go  
n i e  w iem. . .  N i e  g n i e w a jc i e  s i ę  n a  mn ie ,  że  j e s z ­
cze  p o w tó r z ę  n a jd y s k r e tn i e j  z r e s z t ą  p os ły sz a ną

„ k o n c e r t o w ą *  r o z m o w ę  czc igodne j  pa ry  m a ł ż on kó w  
—  „ s ą d z ą c  po s t ro ju* —  z i n t e l i genc j i .

U w a g i  po kon ce rc i e  o S o n e c i e  B r a h m s ’a:
—  No wiesz ,  to co ś  o k ro p n e g o ,  zupe łn i e  j a k b y  

„ w y b i e r a l i  nu ty "  (sic!).
M a łż on ek  zwróc i ł  j e d n a k  u w a g ę ,  że
—  T a k ,  a le  w  o rk i e s t r ze  d e b r z e  u d a w a ły  o r ­

gany . . .
—  S k ą d  że,  n ie  z a u w a ż y ł e ś ,  że  s t a ł  t a m  w k ą ­

c ie  „ m e  - lo - dy - kon* .
—  A aa .  . to co innego!  —  i m a ł ż o n e k  s i ę  u s p o ­

koił .
W itold Boguski.

P R Z E G L Ą D  PRASY.
Odrodzenia Ns 2 5  z a w i e r a .  1 J e r z y  H u za r sk i . —  

O h y d n e  mi l cze n i e  ( a r t y k u ł  w n i e s z łu sz n i e  z a p o m ­
n i a n e j  a  w a ż n e j  s p r a w i e  m cz y r sk i e j ) .  2 )  S t a n i s ł a w  
J ę r z y  K o z ło w sk i— Z  cyklu:  E ro t yk i .  3 )  S t e f a n  G a c ­
k i . —  N a  ro zd r ożu  —  E p iz od  z w iec zn ośc i .  4 )  S t .  
M l e c z k c — U st a l e n i e  t e k s tu  d ro b n y c h  u tw o ró w  S ł o ­
w a c k i e g o  (d o k c ń c z e n i e ) .  5)  B o l e s ł a w  P c d l e w s k i —  
T a d e e u s z  Mic lń sk l  „ N i e t o t a “ .— 6 )  W .  T ro j a n o w sk i  
—  S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i  j a k o  m a l a r z . — 7) J a n  K a ­
m i e ń s k i — N a s z  j ę z y k . —  8) J a k  ja  to w idzę .

E c h a  p o li ty c z n e .
Nowy s e k w e s t r  kap i ta ł ów  rosy jsk ich .  „R u s -  

sk o j e  S l c w o ,  do nos i ,  że  p o m i ę d z y  R os j ą  a  N i e m ­
c a m i  w y n ik n ą ć  m o ż e  l a da  ch wi l a  z a j ś ci e ,  p o d o b n e  
do  g ło śne j  s p r a w y  He ll f elda .  F i r m a  k ró l ew i ec k a  
T h u m a n n - S c h l e s s ,  d o s t a w c y  ko le i  p o łu d n i o w o - z a ­
c h o d n i e j  w c z a s a c h ,  gdy  m i n i s t r e m  kom u n i ka c j i  
b y ł  N l e m i e s z a j e w , — zg łos i ł a  do  s ą d u  w sc h o d n io -  
p r u s k l e g o  p r z ec i w  f i skusowi  r o s y j s k i e m u  d o c h o d z e ­
n ie  o s u m ę  1 , 5 0 0 , 0 0 0  rb.

S ą d  w s c h o d n i o  p r u s k i  zwró c i ł  s i ę  do kons u l a  
r o s y j s k i e g o  w K ró l e w cu ,  po l e ca j ą c ,  b y  w s k a z a n e  
z o s t a ły  k w o ty  d e p o z y t ó w  k o n s u l a r n y c h  w b a n k a c h  
m i e j s c o w y c h ,  k t ó r e b y  e w e n t u a l n i e  m o ż n a  by ło  za -  
s e k w e s t r o w a ć .  K on su l  z a w i a d o m i ł  o t ym  t e l e g r a ­
f i c zni e  a m b a s a d ę  r o s y j sk ą  w Be r l i n i e ,  g d z i e  w i a ­
d o m o ś ć  w y w e ł a ł a  s t r a s z n y  pop łoch ,  c a ł a  t a  s p r a ­
w a  b o w i e m  grozi  s k a n d a l e m .  W  n i e m i e c k i m  min i-  
s t e r j u m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  d o k ł a d a j ą  s t a r a ń ,  by  
s p r a w ę  t ę  z a t u s z o w a ć  i z a ł a g o d z i ć ,  n im r o z t r z ą ­
s a ć  j ą  z a cz n i e  p r a s a .

P r zyg ot ow ani e  po kampanj i  wyborcze j .  P r e ­
z e s  m i n i s t r ó w  an g i e l s k i ch ,  As qu l t h ,  r o zpo czą ł  w 
dn iu  19 b, m.  k a m p a n j ę  w y b o r c z ą  p r z e m o w ą ,  w y ­
g ło s zo n ą  w k lub i e  n a ro d o w o - l l b e r a l n y m .  P r a w i e  
w szy scy  m in i s t r o w ie  byli  ob ecn i .  A sq u l t h  o ś w i a d ­
czył .  że  z asz ły  oko l i c znośc i ,  k t ó r e  n i e  zd a r z y ł y  się 
j e s z cz e  w hls tor j l  kon s t y tu c j i  b r y t a ń sk l e j .  W y b r a ­
n a  w roku  1 90 6  Izba  gmi n  p a r a l i ż o w a n a  by ł a  s y ­
s t e m a t y c z n i e  w s w y c h  c z y n n o ś c i a c h  p r zez  i z bę  
lo rdów.  W  i zbi e ,  w y b r a n e j  w rok u  1 9 1 0  w ię k sz o ś ć  
p r z ę s ło  s t u g ło s ów j e s t  z a  o g r a n i c z e n i e m  k o m p e  
tenc j i  i zby l ordów.  K o n fe r e n c j a  w  sp r a w i e  „ v e t a “ 
n i e  pow iod ł a  s ię ;  m u s i a n o  z a t y m  p r z e r w a ć  u s i ł o ­
w a n i a ,  z a m i e r z a j ą c e  do w y t w o r z e n i a  k o m p r o m i s u  i 
w y p o w i e d z i e ć  wo jnę .  W s z y s t k i e  wy b or y  w o k r ę ­
g a c h  m i e j s k i c h  m o g ą  s i ę  sk o ń c z y ć  dn.  8 -g o  a w 
o k r ę g a c h  w ie j sk i ch  dn.  17 g r ud n i a .  J e s t - t o  z p e ­
w n o ś c i ą  lepiej ,  n i ż  g d y b y  s p r a w a  w y b or ó w  u n os i ­
ł a  s i ę  g ro źn i e  n a d  k r a j e m  c z a s  d łuż szy ,  g d y b y  
od by ł y  s i ę  d op i e r o  po  B o ż e m  N a r o d z e n i u .  I zba  
l o rdów mus i  w y p e ł n i a ć  t e  f unkc j e  p o d r z ę d n e ,  k t ó ­
r e  o d p o w i a d a j ą  t a k i e m u  c iału.  S t a r a ,  m a l o w n i c z a  
b u d o w l a  i zby  l o r dów og ło s zo na  z o s t a ł a  p r zez  w ł a ­
s n y c h  m i e s z k a ń c ó w  za n i e p e w n ą .  W ie lk i e  sp r a wy ,  
j a k i e  r e p r e z e n t u j e  r z ą d ,  n i e  m e g ł y b y  być  o d r a c z a  
ne .  D l a t e g o  m ó w c a  pros i  l ud ność ,  ab y  go o b ­
d a rz y ł a  z a u f a n i e m .

KROttWfk BNtŻfcCA.
Z pobytu nacjona l i s tów w Warszawie .  P r z y ­

byl i  w n i edz i e l ę  c z ło nko wie  D u m y  ( ep .  Eu l cg iu sz ,  
B a ł a s z o w ,  Po ioc k l j ,  Ł a d o m i r s k l j ,  P c ł o w c e w ,  A n a -  
n i e w  i A le k s i e j e w )  o r a z  p r z ed s t a w ic i e l e  p r a s y  n a ­
c j o n a l i s t y c z n e j  r osy jsk i e j  K u ła ko w sk l j  i Ks iunin z ło ­
żyli  w izy t ę  g ł ó w n e m u  na cz e l n i ko w i  k r a j u  i byli na  
n a b o ż e ń s t w i e  w ce rk w i  z a m k o w e j ,  po k tó ry m o d ­
by ło  s i ę  ś n i a d a n i e  n a  c z e ś ć  gości .

O g. 3- i ej  w  w ie lk i e j  sal i  k lubu  ro sy j sk i e go  o d ­
by ło  s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  K c s a g o w s k l e g o  z e ­
b r a n i e  zb io ro we  o rga n i zac j i  r o sy j sk i ch .

P r z e m a w i a l i  p r z e d s t a w ic i e l e  r ó ż n y c h  o rgan i zac j i

r o s y j sk i ch ,  w s k a z u j ą c ,  j ak  w ie l e  t e  s t o w a r z y s z e n i a  
zrobi ły  d la  u g r u n t o w a n i a  w p ły w ów  ro s y j s k i ch  w 
W a r s z a w i e ,  u w ie ń c z e n i e m  za ś  tych  m ó w  było  

-p r zem ów ien i e  fc. r e d a k t o r a  „ W a r s z .  D n i e w n . “ , a  
o b e cn i e  w y d a w c y  „ O k ra in y  R c s s j i " ,  K u ł a k o w s k i e ­
go.  Mówił  on o „ z a s ł u g a c h  m o r a l n y c h " ,  j a k i e  
p rzyn l c s ły  sp r a w i e  ro sy j sk i e j  n a  k r e s a c h  s t o w a ­
r z y s z e n i a  ro sy jsk i e .

„O to  przyszl i  do W a s  ludz i e  r o s y j s c y  —  m ó w i ł  
m ó w c a  —  i u s ł y s z y c i e  głos z i emi  ro sy j sk i e j .  
N i e ch a j  k r z e p k a  bę d z i e  w W a s  w ia r a  w R o s j ę ,  
n i e c h a j  p o d t r z y m u j e  w a s '  ś w ia d om o ść ,  iż n a  t r u ­
d n y m  p o s t e r u n k u  s ł użyc i e  s p r a w i e  ro s y j sk i e j .  P o ­
t raf i l i ście o d d a ć  życ i e  z a  sp r a w ę ,  a  gdy  w s z e r e ­
g a c h  w a s z y c h  u b y ł  j e d e n ,  w  t e j ż e  chwi l i  z j a w i a  
s i ę  d rug i .  L ud z i e  r o s y j s cy  n ie  bal i  s i ę  b o m b  a n i  
ś m ie r c i " .

W  t y m ż e  d u c h u  p r z e m a w i a l i  j e s z cz e  Inni  m ó w ­
cy ,  p. Ł a d o m i r s k i j  p r z e s z e d ł  do  s t o su n k ó w  n a  B i a ­
łej  Rus i ,  m a j ą c e j  b y ć  j a s k r a w y m  p r z y k ł a d e m  s z k o ­
dl iwości  „w p ły w ó w  p r z e s ł a w n e j  ku l t ury  po l s k i e j " .  
O b e c n i e — mów i ł  —  gdy  rozn i ec i ł o  s i ę  u cz u c i e  pa -  
t r j o ty c zn e  w  d o b r o d u s z n y c h  o b y w a t e l a c h  ro sy j sk i ch ,  
u ś p i o n y c h  p r z e d t y m  „ m o t y w a m i  o b y w a t e l s k i m i " ,  
n i e  b ę d z i e  już do p u sz c z a l n y  g w a ł t  n a d  u c z u c i e m  
n a c j o n a l i s t y c z n y m  an i  j e d n e g o  R o s j a n i n a  n a  k r e ­
s a c h ,  lub t e ż  sp o l s z cz en i e  c h o ć b y  j e d n e g o  ty lko  
ch ło p ca  ro s y j s k i e g o * .  Z a k o ń c z y ł  m ó w c a  s e n t e n ­
cją:  „ R o s y j s c y  ludzi e  p r a w o s ł a w n i  n a  k r e s a c h ,  
ł ą czc i e  s i ę ! “ co  w y w o ł a ł o  g r z m o t  ok l a s kó w.

Komunikac ja  te le foniczna .  G ro no  p r z e m y s ł o w ­
ców,  k u p c ó w  i I n s ty tuc j i  f i n an so w y ch  pod j ę ło  s t a ­
r a n i a  o p o ł ą c z e n i e  t e l e fo n i czn e  R a d o m i a  z W a r ­
s z a w ą  1 Ł o d z i ą .  K a b e l  t e l e fon i czn y  p r z e p r o w a d z o ­
ny  b ę d z i e  k o s z t e m  r z ąd u .

S ta c j a  doświadcza lna  p i w o w a rs tw a .  I s t n i e j ąca  
od roku  189 8  S t a c j a  D o ś w i a d c z a ln a  Z g r o m a d z e n i a  
P i w o w a r ó w  W a r s z a w s k i c h ,  ul.  C h ł o d n a  3 9 A ,  z n a  
n a  ze  swe j  dz i a ł a lnośc i  wś ród  s f er  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h  ro z w i j a  s i ę  c i ąg l e  z a r ó w n o  pod  w z g l ę d e m  f a ­
c h o w y m  j ak  1 m a t e r j a l n y m .  P r ó c z  w y k o n y w a n i a  
l i c znych  ana l i z  n a u k o w o  p ra k t y c z n y c h  z dz i e d z in y  
p r z e m y s łu  p iw o w a r s k i e g o  1 Innych  p o k re w n y c h  m u  
p r z e m y s łó w  f e r m e n t a c y j n y c h  s t a c j a  p os i ad a  z a w s z e  
n a  sk ł adz i e  s p r a w d z o n e  co do swe j  d o k ł a d n o ś c i  
p r z y r z ą d y  p o m o c n i c z e  p r zy  f ab rykac j i ,  udz i e l a  p o ­
r a d  f a cho w ych ,  a t a k ż e  p ro w a dz i  kont ro l ę  p r od uk c j i  
w  po w ie r z o n y ch  jej  b r o w a ra c h .

Od  w rz e ś n i a  r. b.  S t a c j a  D o ś w i a d c z a l n a  Z g r o ­
m a d z e n i a  P i w o w a r ó w  W a r s z a w s k i c h  p o zo s t a j e  w 
ś c i s ł ych  s t o s u n k a c h  z p r a c o w n ią  dla p r z e m y s ł u  f e r  
m e n t a c y j n e g o  i bak t e r j c l og j l  rolnej  przy  M u z e u m  
P r z e m y s ł u  I R o ln i c twa .

Ob ie  p r a c o w n ie  o d da ły  sw e  k s i ęg oz b i e r y  do  w z a ­
j e m n e g o  uż y tk u  i p r o w a d z ą  w spó lną  akc j ę ,  d ą ż ą c ą  
do p o ł ąc ze n i a  s i ę  n a  z a s a d a c h  a u to n o m ic z n y c h .

Związkowcy  w Białymstoku.  P r z e d  ki l ku d n i a ­
mi  w pobl i żu  d w o r c a  k o l e jo w eg o  za łożony  zos t a ł  
k a m i e ń  w ę g i e ln y  pod  b u d o w ę  p r z y s z ł e g o  g m a c h u  
d rug i e j  filji Z w i ą z k u  n a r o d u  ro sy j sk i eg o .  E p i l o ­
g i e m  tej  w sp an i a ł e j  u r oc zy s to śc i  był a  s p r a w a ,  w y ­
to cz o n a  Z w i ą z k o w i  p r zez  p. Józe f a  Ł u c k i e w i c z a  o 
n i e p r a w n e  z a w ła d n i ę c i e  p l acu.  S ę d z i a ,  u z n a w s z y  
p r a w o  w ła sn oś c i  p. Ł u c k i e w i c z a  do t e go  g ru n t u  za  
d ow ie d z i o n e ,  s k a z a ł  Z w i ą z e k  n a r o d u  ro s y j s k i eg o  n a  
za p ł a c e n i e  k a ry  w  k w oc i e  2  rb. ,  a  p r e z e s a  Z w i ą z ­
ku ,  p. S i e m i o n a  F i l i powicza  n a  10 dni  a r e s z t u  za  
r o z p o c z ę c i e  b u d o w y  na  cudz e j  z iemi .

Urodzaje.  T e g o r o c z n e  u ro d z a j e  na  P o d l a s i u  s ą  
dob re .  Z i e m n ia k i ,  p o m i m o  c i ą g ły ch  d e s z c z ó w  j e ­
s i e n n y c h ,  u rodz i ł y  n a d z w y c z n i e  t ak  że 8 m o r g o w y  
g o s p o d a r z  m ó g ł  z e b r a ć  p r z e s z ł o  100  ko rcy .  gdy  w 
l a t a c h  u b i e g ł y c h  zb ió r  d o s i ę g n ą ł  z a l e d w ie  5 0  k o r ­
cy.  C e n y  z i e m n i a k ó w  są  z t e go  po w o du  z n a c z n i e  
n i ż sze  od  cen  da w n ie j s z y c h ,  gd y  b o w ie m  d a w n ie j  
ko rz ec  k o s z t o w a ł  cd  1 rb .  7 5  kop .  do 2  rb . ,  o b e ­
cn i e  ko sz tu j e  od 40  kop.  do 1 rb .  C e n y  ży t a  r ó ­
wn ie ż  n i e  do ch od zą  4 rb.  z a  ko rze c ,  w  l a t a c h  ub .  
p łac i ło  s i ę  4  rb.  5 0  kop.  W s z y s t k i e  w o q o le  zb io ry  
w  r. b.  s ą  w d w ó jn a s ó b  w ię k sz e ,  an i że l i  w  ro k u  
u b i e g ł ym .

Nowe pismo. N i e b a w e m  w  Wi l n i e  z a c z n i e  w y ­
chodz i ć  n o w e  p i s m o  ty g o d n i o w e  w j ęz yk u  po l sk im  
pt .  „ T y g o d n i k  w i l eńsk i " .  C z a s o p i s m o  m a  b yć  p r z e ­
z n a c z o n e  d la  w a r s t w  j a k n a j s z e r s z y c b .

Napad na t r a m w a j  w Łodzi .  N a  ul. Dz i e ln e j  
n a  p o w r a c a j ą c y  do r e m iz y  t r a m w a j  o godz .  11 i 
pó ł  w n oc y  n a p a d ł o  4 u z b r o j o n y c h  ludzi ,  k tó r zy  
p od  g r o ź b ą  r e w o lw er ó w  za b ra l i  k on du k t o r o w i  A n ­
to n i e m u  N o w i c k i e m u  to r b ę  z b i l e t am i  i g o t ó w k ę  w 
l lcści  13 rb.  15 kop.

Sz ko ła  rolnicza.  J a k  w ia d o m o ,  R a d a  m in i s t r ó w  
z łoży ł a  w D u m i e  p ro j e k t  z a ło ż e n i a  s zk e ł y  ro ln i ­
cze j  w g ub .  ko w ień sk i e j .  Mi e j s ce  n ie  zo s t a ł o  d o ­
t y c h c z a s  o b r a n e .  W  r. 1 8 9 4  b.  m a r s z a ł e k  p e n i e -  
w iesk l ,  P a w e ł  P u z y n a ,  w s k a z y w a ł  j ako  n a  m i e j s c e  
n a j o d p o w i e d n i e j s z e  t ak  zw.  „ P u s z c z ę  S t a r o p o n i e -  
w i e s k ą " ,  o d l e g ł ą  o 3  w io r s t y  od P c n l e w l e ż a  1 o
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w io r s t ę  od s zosy .  P u s z c z a  m a  150  dzi es .  o b sz a r u  
z g l e b ą  ró ż no ro dn ą ,  n a d a j ą c ą  s i ę  n a  pola  d o ś w i a d ­
cza lne .  G r u n t a  t e  s ą  w ła sn o ś c i ą  s k a r b u ,  m a j ą c e -  j 
go  ł oż yć  na  u t r z y m a n i e  s zkoły .

Konkurs  n a  mas ło .  W a r s z a w s k i e  z i e m ia ń s k i e  
T*wo  m l e c z a r s k i e  u r z ąd z i ł o  j u t  3 ko n k u r s y  na  
ma s ł o  z k t ó r ych  j e d e n  w Lub linie .  O b e c n i e  
z a r z ą d  po s t ano wi ł  u r z ąd z i ć  4 ko nk u r s  w W a r s z a ­
w ie  d. 11 g ru d n i a  r. b.  w a ż n i e j s z e  w a r un k i  k o n ­
ku rsu ,  o b o w ią z u j ą c e  p r o d u c e n t ó w  są  n a s t ę p u j ą c e :

D o  ko nk u r su  p r z y j m o w a n e  s ą  p ro d u k t y  z a r ó w n o  
cz łon kó w,  j ak  i n l e cz ło nk ów  T - w a ,  lecz t y lko  z 
Kr.  Po l .  I lość n a d e s ł a n e g o  do konk u r s u  m a s ł a  
nie  m o ż e  b y ć  m n i e j s z a ,  j a k  10 f. n i e s o l on eg o  lub  
1 b e c z k a  e x p e r t o w e g o  so l on ego .  T e r m i n  wysy łk i  
u s t a n a w i a  s ię na jpó źn i e j  n a  7 dni  p r z e d  d a t ą  k o n ­
kur su .  Na  s k r z y n k a c h  i b e c z k a c h  n i e  pow inno  
być  ż ad n y ch  z n a k ó w ,  z d r a d z a j ą c y c h  p o c h o d z e n i e  
m as ł a .  J e d n o c z e ś n i e  na l e ż y  p r z e s ł a ć  w z a p i e c z ę ­
t ow an e j  ko pe r c i e  d ek l a r a c j ę ,  k tór e j  s z e m a t y  w y ­
da j e  z i e m ia ń s k i e  T  wo  m l e c z a r s k i e .  Mas ło  o c e ­
n i a n e  bę dz i e  w e d ł ug  i lości  o t r z y m a n y c h  p u n k t ó w  
za:  s t r ą k ,  z a p a c h ,  z a w a r t o ś ć  wod y ,  spó jn ość  i w y ­
g ląd .  O o e c n o ś ć  p r o d u c e n t ó w  p o d c z a s  o c en y  n ie  
b ęd z i e  dozwo lona .

P rz ec iw ko  s t u d e n to m — se m ina rzy s to m .  „ W a r s z .
S łowo*  donos i ,  iż na  z e b r a n i u  g ro n a  s t u d e n t ó w  
u n iw e r s y t e tu ,  z po ś r ó d  b. w y c h o w a ń c ó w  ś r e d n i c h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  m.  W a r s z a w y ,  u ch w a lo n o  
p r z e s ł a ć  d e p e s z ę  na  im ię  m i n i s t r a  oświarty z z a ­
p y t a n i e m ,  d l a cz eg o  u n i w e r s y t e t  w a r s z a w s k i  z a p e ł ­
n iony  j e s t  s e m i n a r z y s t a m i ,  k tó ry ch  do ż a d n e g o  
i n ne go  u n i w e r s y t e t u ,  oprócz  w a r s z a w s k i e j O ,  n ie  
p r z y j mu ją .  W  celu  o d r ó ż n i e n i a  s i ę  od  s e m i n a r z y ­
s t ó w  u c h w a lo n o  nos i ć  z n a k i  s p e c j a l n e .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Odczyty p. E. S o k o ło w sk i e g o  w S u w a ł k a c h .
P .  E.  S ok o ł ow sk i  wyg łos i ł  w S u w a ł k a c h  d w a  o d ­
cz y t y  p. t. „ O w o c e  pos t ępu *  1 „K rzy żak i . *  S a l a  
R e s u r s y  by ł a  p r z e p e ł n io n a .  K a ż d y  z o d c z y tó w  
p rz yn ió s ł  po k i l k a d z i e s i ą t  rubl i  c z y s t e g o  d o ch od u ,  
k tó r y  po sz e d ł  na  C z y t e l n i ą  n a u k o w ą  i na  k s z t a ł ­
c ą c ą  s i ę  m ł odz i eż .  „ T y g .  S uw a l s k i *  za mi e ś c i ł  g o ­
r ą c e  p o c h w a ły  tych  od cz y tó w .

Kara  p r a s o w a .  R e d a k c j a  „Z i e m i  Lube l sk i e j*  
s k a z a r . a  zo s t a ł a  w  d ro d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  za  z a ­
m i e s z c z o n e  a r t y k u ły  n a  dw ie  ka ry :  w i lości  5 0  i 
3 0 0  rb.

Na odzież dla biednego  uczn ia  złożył a  w r e ­
dakc j i  na sz e j  p.  B a c h n l c k a  rb .  2.

Pani  E. Gadza l ińska  m a  do o d e b r a n i a  k a r t k ę  w 
n as ze j  r ed akc j i .

Z t e a t r u .  „ W e s o ł a  w d ó w k a *  p i ę k n a  o p e r e t k a  
L e h a r a  o d e g r a n a  bę d z i e  w e  c z w a r t e k .  W y s t ą p i  w 
w  nie j  p i e r w s zy  r a z  n i e d a w n o  z a a n g a ż o w a n y  do 
sk ł a d u  t r upy  b a r y t o n  p. P r o c h a s k a .

T a ń c e  sp e c j a ln i e  u ło żo n e  p r z ez  p. B iń k o w s k i e g o  
i „ h u ś i a w k i “ u r o z m a i c ą  t ę ;  o p e r e t k ę .

Z „Harmonj i* .  C z y n i ą c  z a d o s y ć  og ó l n ym  ż ą d a ­
n iom cz ło n k ó w  i gośc i  u c z e s t n i k ó w  w ie c zo ry n k i  u -  
r z ą d z a n e j  d. 19 b. m .  w s i ed z i b i e  T - w a  M u z y c z ­
n e g o  „ H a r m o n j a * — Z a r z ą d  p o s t a n o w i ł  w p r z y s z ł ą  
s e b o t ę  26  l i s t o pa da  r. b.  u r z ą d z i ć  j e s z c z e  j e d n ą  
o s t a t n i ą  p r z e d  a d w e n t e m  z a b a w ę  p. n.  „ W i e c z o ­
r y n k a  P a n i e ń s k a “ — g o s p o d y n i a m i  jej  bę d z i e ,  g r o ­
no  p a n i e n  cz łonk iń  T  w a .  W i e c z o r y n k ę  po p r ze d z i  
r a u t  z n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :  1) śp i ew  so lowy  
żeń sk i ,  2)  gra. n a  fo r t ep i a n i e ,  3 )  d e k l a m a c j a  I 4) 
k w a r t e t  m ę z k i  ( ś p i ew ) .

P o c z ą t e k  r a u t u  o g odz in i e  8 i p ćł  w ie c z o r e m  
p o c z y m  t ań ce .  C e n y  w e j ś ć  zwyk łe :  d la  c z ło n ó w  
I ich rodz in  2 0  kop . ,  d la  w p r o w a d z o n y c h  gc śc l  
4 0  kop.  B u f e t  n a  m i e j s c u .

Z a b a w a  t a  ob ud z i ł a  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  Lub l i na  
du ze  z a i n t e r e s o w a n i e  I j a k  s ł y c h a ć  w ie l e  o sób  
w y b i e r a  s i ę  n a  n i ą ,  t y m b a r d z l e i  ’ z e  u ro c z e  dzle  
w o j e — go sp o d y n i e  p o s t a r a j ą  s i ę  o ży w ić  z e b r a n y c h  
i po budz i ć  do  o c h o c z y c h  t a n ó w .  Już  to  p r z y z n a ć  
n a l eż y  ru c h l iw e m u  Z a r z ą d o w i  T - w a ,  że  d e k i a d a  
s t a r a ń  a ż e b y  za d ow o l i ć  c z łon kó w ,  co m u  s i ę  w 
zu pe łno śc i  u d a j e  g d y ż  w ie cz o ry n k i  „ H a r m o n j i*  
c i e s z ą  s i ę  s t a ł y m  p o w o d z e n i e m  1 ś c i ą g a j ą  co  r az  
l i c zn i e j s ze  g ro n o  a m a t o r e k  I a m a t o r ó w  m uz y k i  i 
t a ń c a .

I s p o d z i e w a ć  s ię w ię c  n a l eż y  że  z a p o w i e d z i a n a  
n a  so b o t ę  „ p a n i e ń s k a  w i e c z o r y n k a "  ś c i ąg n i e  w s z y s t ­
k ich  b y w a l c ó w  „ H a r m o n j i "  d la  uż y c i a  t an i e j  a go-  
gz lwej  z a b a w y .

T e l e g r a m y .
P O G R Z E B  T O Ł S T O J A .

Moskwa,  2 2  l i s t o pad a .  N a  p o g rz e b  w y je c h a ł o  
100 d ep u t a c j l  z w ie ń c am i .

N a  po g rz eb  u d a j e  s ię p r z e sz ło  1 ,00 0  s t u d e n t ó w
T e a t r y  mos k i ew i sk i e  w ys ł a ł y  d e p u t a o j ę  z w leń  . 

c a m i .  T o w .  p i s a r zy  d r a m a t y c z n y c h  pos ł a ło  wie 
n lec  s r eb rn y .

B U L L A  P A P I E S K A .
Rzy m 22  l i s t opada .  Z  kół  w a t y k a ń s k i c h  do ­

chodz i  w ia d o m o ś ć ,  że  pa p i e ż  P i u s  X  z a m i e r z a  w 
na jb l i ż s z ym c za s i e  w y d a ć  bul l ę  do d u c h o w i e ń s t w a ,  
w k tór e j  pod  s u r o w e m t  k a r a m i  k o śc i e ln em i ,  z a ­
b r a n i a  k s i ę żo m  b r a n i a  c z y n n e g o  ud z i a łu  w e  w s z y ­
s tk ich  In t e r e sa ch  i o p e r a c j a c h  f i n a n s o w y c h .

R Z E C Z P O S P O L I T A  W  P O R T U G A L J I .
Wiedeń 2 2  l i s t opada .  Z  L i z b o n y  t e l e g r a fu j ą  do 

„ W i e n e r  A l lgem.  Z e i t u n g * :  P o m i m o  ró żn y ch  t r u ­
dnośc i ,  j a k i e  no w o  u k o n s t y t u o w a n y  r z ą d  r e p u b l i ­
k a ń s k i  w Po r t u ga l j i  s p o t y k a  n a  w s t ęp i e  swe j  d z i a ­
ła l nośc i ,  p o m i m o ,  że  spokó j  n i e  zo s t a ł  j e s z c z e  u-  
s t a l ony ,  a  w  ki lku p u n k t a c h  n a  p rowincj i  u j a w n i o ­
no  dążno śc i  do kon t r r ew o lu c j i  —• t o  j e d n a k  p o w ­
ró t  do  r z ą d ó w  m o n a r a h i s t y c z n y c h  u w a ż a ć  n a l e ż y  
za r z e cz  w pro s t  n i em o ż l i wą .

S P R A W A  S A M O R Z Ą D U
P e t e r s b u r g  2 2  l i s t opada .  Dzi s i a j  k o m i s j a  D u m y  

dla  sp r aw  s a m o r z ą d u  u ch w a l i ł a  k u r j e  w y b o r c z e  13 
g ło s a m i  p r z e c i w k o  12,  o g r a n i c z e n i e  z a ś  p r a w  w y ­
b o r cz y ch  żydów —  11 g ł o s am i  p r ze c iw ko  10. P o -  
o r a w k ę  M a s l e n n i k o w a  o p ro p o r c jo n a l n y m  z a b e z p i e ­
cze n iu  p r a w  mn ie j s zośc i  o d rz u c o n o  16 g ło s ami  
p r z ec iw k o  9.  P o s e ł  G ra b s k i  g ło so wa ł  p r z e c i w k o  
ku r j om ,  w s t z y m a ł  s ię z a ś  od  g ło s o w a n i a  w s p r a ­
wie o g r a n i c z e n i a  p r a w  w y b o rc z y c h  żydów.

S P R A W A  T R U D N O W S K i E G O .
Krakow 2 2  l i s t op ada .  Dzi s i a j  r ozp oc z ę ł y  s ię 

r o z p r a w y  s ą d o w e  p r z ec iw  T r u d n o w s k i e  nu .  P o  z a ­
ł a t w i e n iu  cz yn no śc i  w s t ę p n y c h ,  t r y b u n a ł  p r z y s t ą ­
pił do  p r z e s łu c h a n i a  T r u d n o w s k i e g o .  O s k a r ż o n y  
ze zn a j e ,  ż e  z ab i ł  R y b a k a ,  p o n i e w a ż  o t r z y m a ł  r o z ­
kaz  p a r t y jn y  od  Z w i ą z t u  r o b o t n i c z e g o .  N ie  w i e ­
dział ,  czy  R y b a k  j es t  s z p i e g i e m  i n ie  m i a ł  n a  to 
d ow o d u  zab i ł  go zaś ,  p o n i e w a ż  w ro z k a z i e  po ­
w ied z i a no ,  ż e  t r z e b a  go  zab i ć .  O b a w i a ł  s i ę  t a k ż e ,  
że o rg a n i z a c j a  go  z ab i j e  w ra z i e ,  j eże l i  r o z k a z u  co 
do za b i c i a  R y b a k a  n ie  spe łn i .  Z a s t ę p c a  R y b a k o -  
wej ,  ad w .  S z a l a y ,  p y t a : — C z y  T r u d n o w s k i  z b a d a ł  
r ozka z ,  czy  widz i a ł ,  że  r o z k a z  j e s t  p r aw dz iw y .

T r u d n o w s k i  o d p o w ia d a ,  że  w id z i a ł  p i ecz ęć ,  że 
r o z k a z  p rzyn ió ł  k o l eg a  p a r t y jn y ,  w ię c  w ie r zy ł .

S z a l a y  z a p o w ia d a ,  z e  p r z e d s t a w i  dow ód ,  iż pa r -  
t j a  t a k i e g o  r o zk a zu  n i e  w y d a ł a .  P o  t y m  o ś w i a d ­
cz e n i u  p r z e w o d n ic z ą c y  og ło s i ł  p r z e r w ę  p o łu dn io w ą .

R E Z O L U C J A  W I E C U  S T U D E N C K I E G O .

P e t e r s b u r g ,  2 2  l i s t opada .  W i e c  s t u d e n c k i  z g r o ­
m a d z i ł  p r z e sz ło  1000  s t u d e n t ó w .  W y s ł a n ę  t e l e g r a m  
do C z e r t k o w a  1 u ch w a lo n o  r ez o l uc j ę ,  że  n a j g o d ­
n i e j s zy m  s • ' ' sobem u c z c z e n i a  p a m i ę c i  T o ł s t o j a  p o ­
win no  byc  zn i e s i en i e  ka ry  śm ie r c i .

P o  w iecu ,  k tóry  s i ę  od by ł  w u n i w e r s y t e c i e , 1000  
s t u d e n t ó w  wysz ło  do m o s tu  Miko ł a j e wsk i  go, ś p i e ­
w a j ą c  „ W i e c z n a j a  p a m i ę ć ’ ".

P o c h ó d  o to cz y ł a  pol ic ja  k o n n a ,  n ie  c h c ą c  d o p u ­
ścić  s t u d e n t ó w  do mos tu .

W t e d y  z j awi ł  s ię r e k t o r  I p ro r e k to r ,  p r o s z ą c  s t u ­
d e n tó w ,  a b y  n ie  p ro f anowa l i  p am i ęc i  T o ł s t o j a  p r z ez  
s t a r c i e  z pol ic ją .

P o  up ł yw ie  pó ł  g od z i n y  s t u d e n c i  r ozeszl i  s i ę ,  u-  
n l k a j ą c  s t a r c i a  z pol ic ją .

Potrzebny na Lublin 
zastępca na czekoladę szwaj­
carska Toblera na własny 
rachunek. Adresować:
W arszaw a „ K  A D  M O S ” 

Ogrodowa M? 62.
452— 2—2

P  I  E  M  A

Juljan Bymawski
w  L u b l in ie ,  u l ica  N o w a  Nb H 6
z a w i a d a m i a ,  że  z n a n a  z dob roc i  w y r o b ó w  s w o i c h

f a b r y k a  sz c z o t e k  i pędzli

Aleksander Feist w W arszaw ie
p o w ie r z y ł a  jej  w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  s w o ic h
n a  Lublin i gub. Lube lską .  — —- —  19— 5 2 — 3 2

!! Jfiebywała jtow ość!!
xn  £5 v t ł .  - 4 ,5  lc .  gotowa, wierzchnia, damska, jesienna 
lub zimowa soódnica z pięknego, trwałego kortu z nowym 

i deseniem zrobiona podług ostatniej mody— ubrana guzikami 
I i jedwabną pasmanterją, we wszystkich kolorach. Wysyłamy 

za zaliczeniem pocztowym bez zadatku, doliczając za prze­
syłkę 55 kop., na Syberję 75 k o p .—Przy kupnie 3 ch spó­
dnic dodajemy 3 damskie, skórzane, szerokie paski. W ra ­
zie, gdy się nie spodoba—zwracamy pieniądze. Spódnice z 
lepszego materjału i staranniej wykończone za 2 rb. 75 kop. 
Prosimy wskazać długość i objętość w talji w centymetrach 
lub sz urkiem. ADRES: l f a l i r y l c s i .  T - w a  s u l i i o n -  
» « o - w < ; t i i i a u e i  M a n u f u k t u r y .  Ł < ł i l *  1 5 4 .  
ADRES: A . .  ł £  I  W  M  A . IV, Ł ó t l ź  7Ve 1 5 4 .  

1 0 0 7 - 4 3 4 - 3 —3

„Społeczeństwo”
Tygodnik po l i tyczny,  s p o ł e czny ,  n a u k o w y  i a r t y ­
s t y c z n o  - l i t e rack i  w ych od z i  w W a r s z a w i e  p rzy  
na jbl iższym w sp ó łu d z i a l e  J. Wł. Dawida ,  L udwi ­
ka Krzywick iego ,  W a c ł a w a  N a łk o w s k i eg o ,  J a n u ­
s z a  Korczaka ,  W a c ł a w a  Makowskiego ,  W a c ł a w a  

Wróblewskiego  i Hen ryka  L u k r e c a .
i  P r e n u m e r a t o r z y  , ,S p o ł e c z e ń s t w a “ o t r z y m u j ą  b ez ­

p ła t n y  d o d a te k  k w a r t a l n y  w f o r mi e  
dz i e ł  t r e ś c i  n a u k o w e j  i a r t y s ty c z n o - l i t e r a c k i e j ,  o b -  

 j ę t ośc l  6 — 7 a r k u s z y  d r u k u . —  - ■

z p r z e s y ł k ą  p o ' . z . r o cz n i e  r b .  9 
v ' p ó ł r o cz n i e  4 . 5 0 ,  k w a r t .  2 . 2 5

R e d a k t o r  i w y d a w c a :  D-r J. M. Muszkowski .
: A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ulica 

Wie lka 1L  —  T e le fon u  Jfe 9 7 - 8 3

Rozkład pociągów na st. Lublin.
  Sezon  z i m o w y --------

O d  d n i a .  1 3 8 -g ro  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 0  r .
O d d i c d z ą  z  Xj to. To 1 i  n. a.

Odpowiedzi od Redakcji.

Panu S. P. R ę k o p i s  z a k w a l i f i k o w a n y  do  d ruk u ,  
lecz t e r m i n u  okreś l i ć  n i e  m o ż e m y .

Dc W arszawy.

7 m. CO rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popeł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08 rano IV kl.

Do Kowla.

5 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IVkl.

Do Ł u k o w a .
3 m. 21 pop. mięsz.
6 m. 55 r. ZI i IV kl. 
Przychodzą z Łukow i 

8 m. 4o r. mięsz.
7 m.34 w. II i IV kl

Marka  f a b ry c z n a .

Dla bydła, trzody chlewnej i koni
p o l e c o n a  p r z e z  n a j w i ę k s z e  p o w a g i  I na j  vy b i t n i e j s z y c h  H o d o w c ó w

d o m ie sz k a  M j e  P r z e z  swó j  w y j ą t k o w y  sk ł a d  V IS  1) z w i ę k s z a  
do P A S Z Y  r Iw w a 9?  1 tuczy ;  2 )  w z m a c n i a  kości  i si łę;  3 )  z w i ę k s z a

w y d a j n o ś ć  m l e k a  u k rów;  4)  z a p o b i e g a  c h o r o b o m .

VIS p rzy  s t a ł y m  użyc iu  d a j e  z d r o w e ,  s i ln e  i t ę g i e  o k a z y .  
D ostali W S k ła d a ć !  rolBlCZ. i ap tecz .  F a b r y k a  p r e p a r a t u  „VIS" W a r s z a w a ,  Złota 4 6 . 

INŻYNIER ST EFA N GOLDBAUM , Tel. 110-32.
442 - 1 5 - 4

R e d a k t o r  i w y d a w c a  Feliks Jankowski. D r u k a r n i a  „ E s t e t y c z n a “ R 1 J a c z e w s k i e j .


